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ZWIĄZEK INTERNAGYONALNY LUDÓW.

Dod lym  n azw isk iem  zaw iązało się w A nglii stow a­
rzyszen ie o bardzo w ielkich  celach  , k tórego w szakże  
najm niejszą w adą je st  n iep odob ieństw o ich  osiągn ie- 
n ia , n iem ożność w ykonania  program u i w  p o łow ie . 
N ie w spom in alib yśm y o n iem  jako a rzeczy nas nie 
obchodzącej, zupełn ie n iepożytecznej i bez żadnej przy­
s z ło śc i, gd yb y  D em okrata  P o lsk i pod dniem  5 b. m . 
i r. m e zaznajom ił ju ż  z takow em  polskiej pub liczn ości, 
drukując akt zaw iązania się stow arzyszenia  i jego  o d e ­
zwy przesłaną do C entralizacyi. Poniew aż tedy znam y  
już dzieło  z jednej strony, w id zie liśm y je  w  kolorach  
w jak ich  b y ło  przedstaw ion e przez jeg o  tw órców  ; 
obejrzym y go ze strony drugiej , obaczm y co o niem  
m ów i opinia publiczna w  A n g lii , a to aby pokazać  
naszym  dem okratom  , iż ci ich  now i sprzym ierzeńcy, 
będą dla spraw y polskiej ty le  p oży teczn i, ile  nim byli 
w szyscy  w których  oni dotąd pokładali sw ą nadzieję.

Bierzem y organ najwięcej u pow szech n ion y , ten  
który jest najlepszym  tłóm aczem  sądu, zdań i sposobu  
w idzenia rzeczy ludu  a n g ielsk iego . YV A nglii w  o g ó l­
ności dzienniki są raczej tłum aczam i jak  k ierow nikam i 
opinii publicznej. Jeżeli praw da ta stosow ać się m oże  
do in n y c h , to n iezaw odnie do najw ażniejszego d zien ­
n ika an gielsk iego  Tim es , k tóry jest najw ierniejszem  
echem  g łosu  John Bulla. Jeżeli on co popiera , p ew n o  
to znajdzie poparcie w  n arod zie , jeżeli co potępia i 
w y śm iew a , p ew n o  tem u się w  Anglii nie pow iedzie. 
Otoż l im e s  z dnia 7 b. m . w yraża się w  sp osób  nastę­
pny o Z w iązku  In tern acyon aln ym  Ludów :

« Za u d a n ie m  się j a k ie g o  w ielk iego  o ry g in a ln e g o  p ro jek tu ,  
zazw ycza j  n a s tę p u je  ć m a  l ichych  i n ę d z n y c h  n a ś la d o w a l i ,  n ie  
m a ją c y c h  ża d n y c h  , lu b  b a rd z o  m a ło  kwalif ikacyi  p o d o b n y c h  do 
tych  , k tó re  u w ie ń c z y ły  pom y śln o śc ią  z a m ia ry  p o p rz e d n ik ó w .  
Z w y c ięz lw o  Ligi  p r a w a  an t i  z b o ż o w e g o ,  s tw o rz y ło  m n ó s tw o  
c h o ro b l iw y c h  s t o w a r z y s z e ń , z n ie z m ie r n ie  w ie lk iem i p r e ten sy a -  
m i ,  o p a r le m i  na m a lu czk ich  p o d s ta w a c h ;  lecz żad n e  m oże 
z p o d o b n ie  p o ro d z o n y c h  to w a rz y s tw ,  n ie  zaw iera  wiecej  ś m i e ­
sznośc i  i n ie d o łę z tw a  , j a k  c ia ło  nazyw a jace  się Z w ią zk ie m  I n -  
te rn acyon a ln ym  L u d ó w . »

Tu o p isaw szy  w k ró tkośc i  ludzi  k tó r z y  należą do  Z w i ą z k u , 
udzi  n ie  z n a n y c h  , lu b  z a n ad to  zn a n y c h  z p ro jek tó w  sw ych  

d z iw a c z n y c h  i n ie p ra k ty c z n y c h  , T im es  tak dale j  rzecz  p ro w a -

« T ra c i l ib y ś m y  n ie p o t r z e b n ie  czas i p a p ie r ,  g d y b y ś m y  p r z e d ­
siębra li  k ry ty k ę  szczegó łow ą p r o g ra m u  Z w iązk u  sp isanego  na 
szesnas tu  in -8vo  k a r ta c h .  Wielce j e s t  śm ie sz n a  p różność  g a r ­
stki ludzi  , k tó rzy  po  na jw iększe j  częśc i  okazali  z u p e łn a  
n ieu d o ln o ść  , ile razy  wdali się w po l i tykę  k ra ju  swojego, z a b ić -
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ra jących  się teraz  do n a u cza n ia  in n y c h  n a ro d ó w ,  ja k  się o n e  u 
s iebie  u rządzać  p o w in n e .  R z ecz  ta  c a ła  ta k im  j e s t  a b s u rd e m  
u l t r a  l ib e ra l iz m u  naszy ch  chcąc y ch  by ć  d e m a g o g a m i , że  j e s t  
n ie p o d o b ie ń s tw e m  s ło w o  j e d n e  n a  se r io  o niej po w ie d z ie ć .

« Nie j e s t  to dosyć  , o św iadcza ją  w n a p u s z o n y m  sw oim  a d re -  
<• s i e , że śm y  założy l i  i je s te śm y  go tow i p osuw ać  dalej  i u t r z y -  
« m y w a ć  naszą  w ła s n ą  w o lność  i n a r o d o w o ś ć ; —  n asze  ż y cze -  
« nia  i s ta ra n ia  p o w in n e  zm ie rz a ć  do  zap ew n ie n ia  tego sam ego  
>• b ło g o s ła w ie ń s tw a  in n y m  n a r o d o m .  » J e s t to  d z iw a c z n a  i p o ­
tw o rn a  p r o p o z y c y a ; n ie  r o z u m ie m y  w olnośc i  do  której  nas 
c u d z o z ie m c y  zm usza ją  , i m n ie m a m y  że m a ło b y  się zn a laz ło  tak 
n i e p a l ry o ty c z n y c h  n a ro d ó w ,  k ló re b y  n ie  w o la ły  pozostać p rzy  
n iedogodnośc iach  w ła s n e g o  r z ą d u  , aniżeli  p rz y ją ć  o b c e  w d a w a ­
nia  się w sp ra w y  sw oje .  R o b ić  j a k  się k o m u  podoba  u s iebie ,  
je s t  b e z w ą tp ien ia  n a jw iększą  oznaką n ie p o d le g ło śc i ;  k o m p r o m i -  
tu je  p rz e to  swą zasadę  t e n ,  kto  c h c e  n a r z u c a ć  swój w ła s n y  s p o ­
sób uw aża n ia  w o ln o ś c i , pod  z a g r o ż e n i e m , iż wszelk i  in n y  j e s t  
f a ł szy w y .  »

Po d ł u g i m  ustęp ie  w y szy d z a ją c y m  p re te n s y e  Z w ią z k u  do 
ośw iecan ia  r z ą d u  angie lsk iego w kwestyach z a g ra n ic z n y c h ,  i u ł a ­
tw ian ia  m u  śro d k ó w  rozw iązyw ania  t ru d n o śc i  z a c h o d z ący ch  na 
ho ry zo n c ie  p o l i ty c z n y m ,  Tim es  tak kończy  swój a r t y k u ł  ;

« O lb r z y m i  za rys  je s t  ju ż  poc iąg n ię ty  p rzez  R a d ę  owej L i g i , 
gdyż w j e d n y m  ty lko  p a r a g r a f ie ,  z n a jd u je m y  zap o w ied z ia n y  w y ­
woź wolności  w sze lk iem i d r o g a m i , aż na  d ru g ą  s t ro n ę  L o d o w a ­
tego m o r z a ,  i dos taw kę  tegoż m a te r y a łu  do  wszystk ich  części 
p o ło żo n y ch  m ię d z y  E lb ą  a  K a m c z a tk ą .  —  M n ie m a m y  że  fak to ­
rowie  będą u ż y c i , w  c e lu  szu k an ia  o b s ta lu n k ó w  u In le rnac ya -  
na lne j  L i g i , a o b s ta lu n k i  te m ają  być  wielkie  z k ra in  n a jo d le ­
g le jsz ych .  —  N a  związki w ie lk ie  ze  S ło w ia n a m i  l iczy się nape-  
w no , i o szacow an ie  k o n su m c y i  tego to w a ru ,  j a k i  L iga  p o d e jm u je  
się dostaw iać  m a .b y ć  o g ro m n e .  J e d n e m  s ło w e m ,  I la tto n  G arden  
(b ió ro  R a dy) ,  m a  się s tać  o g ro m n y m  p o l i ty czn y m  szp ich le rzem  ’ 
zkąd k o n s ly łu cy e  na  w szystk ie  s t ro n y  b ę d ą  d o s ta w ia n e ,  na ceno 
r y c z a ł to w ą ,  d e ta l iczn ą  i w yw ozow ą. R z ądy  b ę d ą  r o b io n e  na 
m ia rę  dla każdego n a ro d u  w ś w i e c i e , a m iesz k an ie  L ig i  m a  sic 
stać rodza jem  k o sm opo li tycznego  b a z a r u ,  g d z ie  m ie jsca  będą 
o p a t ry w a n e  dla d o b r y c h  rząd có w  i p a n u ją c y m  dadzą  się p o ddan i ,  
a lbo  p o d d a n y m  p o d łu g  po t rzeb y  d ad zą  się p a n u ią c y .  T ak  da lece ,  
iż na p rz y p a d e k  z ło żen ia  z t r o n u  jak ieg o  X ięc ia ,"m ającego  d o b re  
św ia d e c tw o ,  lu b  w raz ie  a b d y k o w a n ia  k tó rego  w celu  zn a lez ie ­
nia  lepszej  posady ,  n ie  m a ją  oni  nic  więcej do  c z y n i e n i a ,  nad 
u dan ie  się do I la tto n  G arden  dla p rz e j rz e n ia  w ak an s u .

* C o  do nas ,  n ie  s p o d z iew am y  się żadnego  p o m y ś ln e g o  r e z u l ­
tatu  z lej un iw ersa ln e j  a g e n c y i , an i  sy m p a ty z u je m y  z ż a d n y m  
z o b ra n y c h  tam  ce lów ,  c h y b a  że  to  się zam ien i  w rodzaj  d e p a r ­
ta m e n tu  e m ig ra c y jn e g o ,  zkąd  b ę d ą  się w ysy łać  za g r a n ic ę  c i ,  
k tó rzy  k o rz y s tn y c h  p laców  w sw ym  k ra ju  w yna leść  dla siebie  
nie m o g ą ;  a w ta k im  razie  d o m y ś la m y  s ię ,  że  w iększość  Rady 
b y ła b y  n a jp ie rw sz ą  , k tó ra  zechce  k ra j  ten o p u ś c ić ,  dla  d o b ra  
swojej o jc z y z n y ,  i sw ego  n aw e t  w ła s n e g o .  ■>

N ie m am y n ic do przydania do tych uw ag szyder­
czych  p ierw szego  organu p olitycznego p iśm iennictw a  
w A nglii, o now outw orzonym  zw iązku przez jego ro­
d aków ; pow iem y raczej słów  kilka dla naszych braci 
dem okratów . Ł ączenie się ich tak sk w ap liw e z m arzy­
cie lam i, z m alkontentam j<;J ^ 'ły L r ^ ^ a ju  w oln ego , jest
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szkodliwem sprawie p o lsk ie j ; ludzie k tórzy  przy całej | 
wolności s łow a, przy  niezmiernej wolności działania 
nic u siebie zrobić nie m ogą , jakże innym  dopom ogą? 
Smiesznem jest  m niem ać , iż to co naród  wolny odrzu­
ca, jako  szkodliwe lub n ieprak tyczne , przyda się na 
co narodom będącym  w niewoli. A przecież dem okraci 
nasi szukają zawsze sprzymierzeńców między takiem i 
ży w io łam i, pogardzonem i i odepcbniętem i gdziein­
dziej przez massy.

Jeżeliby dem okraci nasi szukali związków pomiędzy 
ludam i j a k  m y uc iśn ionem i, k tó rym  nie idzie o p róbo­
wanie zaprowadzenia u  siebie tej lub  innej chym ery  
po litycznej, ale k tó ry m  idzie o w olność, o niepodle­
głość ja k  Irlandczykom  , L om bardom  , Czechom , W ę­
grom  i innym  będącym  w takiemże lub podobnem  po­
łożeniu, rozumielibyśmy ic h ;— gdyby wreszcie starali 
się o przychylność wielkiego jakiego s tronnic tw a n a ­
rodow ego, okazującego więcej od innego sym patyi 
dla Polski, jeszczebyśmy ich w ytłóm aczyli,  chociaż 
spraw a polska jest wyższą n ad  wszelkie s tronn ic tw a  i 
opinie; —  lecz łączyć się ciągle z temi drobnem i u łam ­
kam i w olnych n a ro d ó w , z marzycielami i malkontens 
t a m i , jak eśm y  pow iedz ie li , zostającymi bez ustannie 
na łasce p o l icy i , jestto  poniżać siebie, j e s t  to szkodzić 
wielkiej i świętej naszej sprawie , nie mającej żadnego 
wspólnictwa z utopistami całego św ia ta ,  ani będącej 
na ich rozporządzenie.

Jestto  zawsze to polskie nieszczęsne usposobienie, 
uw ażania  za wielkie wszystkiego co obce. Podczas 
kiedy Towarzy. Dem okra. udaje  pogardę dla Rodaków 
najszanowniejszych i najzasłużeńszycli, kiedy un ika  
n ietylko łączenia się , ale wszelkiego znoszenia się i 
porozumiewania z T u ła c tw e m , skacze przed lada ch ły­
stkiem  zagranicznym podającym  m u protekcyjnie  r^- 
k ę , wchodzi w stosunki z byle kupką  zam orskich  uto­
pistów, nadsyła jących  doń  szumno-pochlebne ode­
zwy, grożących ś w ia tu , a drżących p rzed  każdym 
policyantem. Tow arzy, D em okraty , zapewno nie wie, 
że te groźne zagraniczne poten ta ty , ofiarujące m u  swe 
p ro te k c y e , niczego więcej nie p r a g n ą , ja k  o trzymania 
odeń podobnegoż sw ojem u adressu  , dla pochwalenia 
się z nim  przed sw o im i , dla rozdrukow ania  g o , dla 
nadania  sobie tern wagi w oczach g aw ied z i , tak samo 
jak to robi Centralizacya.

Nie wiemy ja k  adresa  Centralizacyi przesyłane 
w w ym ian ie ,  służą sprawie tych  biedaków, którzy 
równie jak  Towa. Demo. w b rak u  sw oich , szukają 
sprzymierzeńców u obcych; ale w iem y że kom edye 
te i z abaw ki,  odbyw ane  pod  imieniem polskiem , szko­
dzą nietylko Em igracyi, ale Polszczę. W  sk u tek  po­
dobnych  to sojuszów, obwołano nas za n ieustannych 
kandydatów  do wszystkich związków w ystępnych  lub 
śm iesznych, za gotowych ochotników do wszystkich 
b u rd  ulicznych , do wszystkich demagogicznych ro ­
koszów. I chociaż zachowanie się massy Tu łac tw a  
godne i pow ażne , powinno było przekonać rozsą­
dnych  i bacznych cudzoziemców, że repu tacya  ta jaką  
n am  zrobili nasi nieprzyjaciele, podnoszący niektóre 
samotne w ydarzen ia ,  była  fa łszyw ą; wszakże w ym ia­
ny  adressów przez Centralizacyą z różnemi u łam kam i 
demagogicznemi wolnych narodów, rozgłaszane po 
pismach publicznych, oddalają od spraw y naszej ludzi

najwolnom yślniejszych , ale lubiących porządek i lę­
kających się socyalnych ostateczności.

G dyby podobne w daw anie  się Tow arz . Demo. z tern 
wszystkiem  co zagranicą nie m a  ani siły, ani pow agi,  
ani przyszłości,  kom prom itow ało  je  ty lk o , pewnoby- 
śm y m u  tego nie w yrzuca li;  ale że cudzoziemcy zwy­
kli rozciągać do w szy s tk ich , sk ładać w ogóle na  Pola­
ków , n ietylko postępowanie korporacyi, ale osob 
p o jedynczych , dla tego zaklinam y Centralizacyą, aby 
w interesie Emigracyi i Polski, chciała się wstrzymać 
od tych sojuszów, od tych adresów odbieranych  i prze­
sy łanych , które mogą pochlebiać jej miłości własnej , 
ale szkodzą sprawie ojczystej. W iem y że odezwa szu­
mna nadesłana do ak t  C entra lizacyi, może być przyje­
m n ą  , wniesiona sum m a pieniężna do jej szkatuły 
jeszcze przyjem niejszą, ależ nie trzeba próżności w ła­
snej,  w łasnem u chw ilow em u dobrem u bytów i , po ­
święcać sławy Emigracyi i dobrego imienia Polski.

Sprawa polska jes t  tak  wzniosłą i szlachetną, iż się 
popularyzuje  kto ją  kocha ,k to  jej swe ofiaruje służby. 
Ztąd ty iu  exploatorow , chcących pod tern pięknem 
im ien iem , odrabiać swe drobne stronnicze i lokalne 
in teressa ; nie daw ajm y się w plątyw ać w te nędzoty, 
um iejm y zachować naszą godność , nie służmy za w ie­
chę spekulacyom  cudzoziemców bez znaczenia i p o ­
wagi w śród  sw o ich , m y, żołnierze, rep rezen tanc i , 
męczennicy i wybrańcy narodu . —  Przez miłosc dla 
Polsk i,  n ieponiewierajm y się!

P R O T E ST A C Y A  PÓLKOWIN1KA Z A M O JSK IEG O .

W  roku zeszłym , w kró tce  po w ypadkach  galicyj­
skich , wyszła w Moguncyi b roszura opisująca przygo­
towania  w Polszczę do powstania. Była tam  m ow a o 
nieszporach polskich dla N iem ców , o cen tnarach  
a rszen ik u ,  k tó rym by  można było w ytruć  całą E u ­
ropę i t. p. Broszura ta dla większej pewności swych 
tw ierdzeń, zawierała szesnaście au ten tycznych  niby 
dokum entów . Między temi było dwie odezwy, jedna 
do narodu  Xięcia Czartoryskiego, d ruga  do wojska 
da tow ana z K aukazu  Półkow nika  Zam ojskiego, a to 
na dowód, iż do przygotowania rzeczonego powstania 
należała n iety lko część Emigracyi dem okra tyczna , ale 
i a rystokratyczna. Broszura m iała  ch a rak te r  urzędo­
w y i dzienniki niemieckie u trzym yw ały  że wyszła
z kancelary i M etternicha.

X. Czartoryski osobiście przeciw fałszom rządu au- 
stryackiego nie p ro tes tow ał,  al e Trzeci M aj z d. 19 
W rześnia  r. z. mówiąc o tern ośw iadcza , iż « czuje się 
« obowiązanym i m ocnym  zadać w tej nnerze fałsz 
« Gazetom Augsburskiej i F rankfurtskiej , fałsz i naj- 
« nieogdziwsze k łam s tw o , tak  co do g ru n tu  rzeczy,
« jak i do szczegółów przytoczonych przez te pisma. - 

Co do Półkownika Z am ojsk iego , ten listem pisa­
nym  z Pustyni S y n a i , w drodze do Jerozolimy, pod 
datą 27 Kwietnia r. b. przesłanym  do PP. Goerresa i 
Phillipsa R edaktorów  p ism a Historisch-poliHsche B le t- 
ter fuer das Catholische D eutschland , w M onach ium , 
protestu je  przeciw podaniom  austryackim . Ze PP- 
Goerres i P h i l ip s , okazali się po przeszłorocznych 
w ypadkach  najzaciętszymi nieprzyjaciołami Polaków,
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których szkalowali w swem piśm ie, przeto Półko. Za­
mojski nie będąc pew nym  aby żądaniu jego uczynili 
zadosyć, list swój protestujący przesyła jednocześnie  
do pisma francuzkiego Le Correspondant, który go 
wydrukował w numerze z 10 Czerwca r. b.

Półko Zamojski przytoczywszy tytuł broszury, tak 
dalej m ówi : “ Upewniacie Panow ie, że publikacya 
« ta na wpółurzędowa pochodzi od samego rządu au- 
« stryackiego. U pewnienie to z waszej strony będąc 
« tej natury, iż nie zostawia żadnego powątpiewania o 
« wielkiej ważności przywiązanej do rzeczonej publi- 
« k acyi, zmusza mnie ztąd nawet do odezwania się do 
« waszej bezstronności, dla sprostowania błędnego 
« twierdzenia mnie się tyczącego w piśm ie, któremu 
« oświadczenie wasze nJdało znaczenie, jakiego ono 
« dotąd nie miało.

« Pomiędzy szesnastu dokumentami które to pismo 
« nazywa autentycznemi, znajduje się jeden z mojem  
« nazwiskiem mnie przypisywany, a który nie jest ni- 
« czem innem , jak fantastyczną odezwą do m ych 10- 
« daków przesłaną z głębi Kaukazu i wzywającą ich 
« do powstania. Może Panowie ocenicie niektóre z li - 
« cznych i różnych powodów, dla których pokrywa- 
« łem  tak długo milczeniem twierdzenie to, za nadto 
« niedorzeczne dla samego swego niepodobieństwa.
« Znajdują się w tern piśm ie i inne twierdzenia, nie- 
« mniej niedorzeczne, a pełne okrucieństwa przeciw  
« niezliczonym ofiarom. Nie zdawało mi się ani potrze- 
« bnem ani szlachetnem przyspieszać zaprzeczenie,
« które dziś stało się kon iecznem , nabywszy chara- 
« kteru urzędowego.

« Zaprzeczenie to, P an ow ie, nie odnosi się tylko do 
« samej tej głupiej odezwy; to co ja bardziej jeszcze 
« odpycham , jest jakie bądź wzięcie udziału, nawet 
« uboczne, w podniesieniu oręża, równie występnem  
i< w oczach m oich, jak n ieszczęśliw em , a które nie 
« przestaję uważać za dzieło bardzo małej liczby ludzi, 
« obłąkanych szalonemi m arzeniam i, pozbawionycłi 
« wszelkiej wziętości w Polszczę, i których mieszać 
« z całym  narodem , lub ze znakomitą jego częścią, 
« byłoby grubym błędem. »

Następnie Półko. Zamojski rozwija obszerniej swój 
sposób widzenia w  sprawie polskiej, stwierdza niektó- 
remi dowodami zaprzeczenie swe wzięcia udziału 
w  ruchu przeszłorocznym, i wyrzuca P. P. Goerres i 
Phillips, iż się dali uw ieść pozorami i z przyjaciół Pol­
ski katolickiej, stali się jej zaciętemi wrogami, jedynie 
na instygacyą Austryi, z którą podzielają dobrowolnie 
wspólnictwo wzbrodni i oszczerstwie. Podkoniec Półko. 
Zamojski zaprzecza także autentyczności odezwy do 
narodu Xięcia Czartoryskiego.

WIADOMOŚCI I BOSIESIESIIA

Tygodn ik  P eterzbursk i. Pe terzburg  28  Maja. —  « Rada 
Państwa w Departamencie  praw  i w ogólnem zebraniu , rozpo­
znawszy najpoddanniejsze przełożenie ogólnego zebrania trzech 
pierwszych departam entów Rządzącego Sena tu ,  względem opo­
datkowania osób z byłej szlachty p o lsk ie j , w wyjaśnieniu istnie­
jących na to przepisów postanowiła  :

« 1. Na podawanie w guberniach zachodnich list familijnych 
przez osoby z byłćj szlachty polskiej, naznaczają się następujące 
term ina : a) dla tych z pomiędzy nich , którzy podług istnie ją­

cych przepisów kwalifikują się już  teraz do zapisania w poczet 
jednodworców lub  obywateli,  do dnia 1 Czerwca r .  1 8 4 8 ;  b) 
dla tych którzy na zasadzie najwyższej zatwierdzonej w dniu  3 
Czerwca r .  1815 opinii Rady P aństw a ,  mają prawo złożenia 
w przeciągu lat t rzech dowodów dodatkowych szlachectwa, t e r ­
min sześciomiesięczny po upływie tego czasu;  c) dla osób które 
takie dowody dodatkowe z łoży ły ,  pomieniony termin sześciomie­
sięczny liczy się od dnia wydania im , przez heroldyą rezolucyi o 
nfczatwierdzeniu ich w stanie szlacheckim , nawet na mocy ta­
kich dowodów.

a 2 .  Osoby które nie podały na term ina  wyż oznaczone list 
familijnych , przechodzą do stanu włościan państwa i pociąga- 
nesą  pod jeden z tymiż zarząd , który podług  swej uwagi ro z ­
dziela je po wsiach.

<■ 3 .  Ci którzy podali osobne listy fam ilijne ,  policzeni b y t  
maja do stanu jednodworców lub obywateli i ulegają podatkom i 
powinnościom : osoby objęte punktem  pierwszym pod literą a) 
od 1 Lipca r .  1 8 1 8 ,  a objęte tymże punktem pod literą b) po 
up łyn ien iu  sześciu miesięcy od dnia,  w którym skończy się prze­
pisany dla nich termin na podanie list familijnych.

« 4  Z tych którzy już  podali takowe listy, opodatkują się ci 
tylko, którzy są wykazani obecnymi.

a Opinia ta najwyżej zatwierdzoną została d. 17 Marca, u 
  K u ryer F rancuzk i;  z Galicyi 2 9  Maja. —  « Pewny m ł o ­

dy s tudent  nazwiskiem Rański,  uczęszczał od lat kilku w Wiedniu 
na kursa uniwersyteckie. Jego przykładne prowadzenie  s i ę , 
wzorowa pilność,  łagodny charakter  z jednały m u  szacunek 
powszechny. Profesorowie kochali go ; a że by ł  u b o g i , więc m u 
pożyczali książek naukowych. Rański nie zajmował się polityką; 
m ia ł  wpływ wielki między kolegam i, którym wyrzucał często że 
się oddają  ro z p u śc ie , klórą rząd toleruje. Podczas wypadków 
galicyjskich w L u ty m  1846 , Rański znikł raptem z W ie d n ia ;  
w tym samym czasie spostrzeżono iż wielu studentów brakowało 
na kursach . Rański był ranny w jednej potyczce i dostał się do 
niewoli austryackiej.  W czasie śledztwa pokazało  się że by ł  na ­
czelnikiem jednego oddziału  studentów. U trzym yw ano też po­
wszechnie , że go na śmierć skażą. Tymczasem sąd pierwszej 
instancyi, przez wzgląd na jego p rz esz ło ść , skazał Rańskiego na 
osiem lat ciężkiego więzienia. Sąd appelacyjny opierając się na 
tych samych powodach by ł  zdania, ż e la t  6 jest dostateczną karą; 
ale w chwili kiedy miano wotować, jeden  z sędziów, niemiec 
rodowity, oświadczył się przeciw tej k a rze ,  dodając le słowa :
« Przyznaję iż Rański jest winny; jestem zdania aby go ukarano;
« ale należy zważać, że ten młodzieniec jest  Polakiem. Jeżeli 
« p o pe łn i ł  z b ro d n ię ,  to by ł  przekonany w duszy i sum ien iu ,  iż 
« postępuje ch w aleb n ie ,  bo usiłował z innymi odzyskać nie- 
« podległość Ojczyzny swojej. Z tych powodów wotuję za karą 
« dwóch lat, licząc w to czas który obżalowany wysiedział przed 
« wyrokiem. » K to  zna system rządu  austryackiego, ten łatwo 
po jm ie ,  jak ie  zadziwienie i trwogę wywołały powyższe słowa, 
niesłychane w historyi sądownictwa austryackiego. Naoczny 
świadek opowiadał iż przez pięć m in u t  p rzedstawiał się szcze­
gólny widok. Sędziowie pobledli i ze spuszczonemi oczami 
siedzieli n ieporuszeni.  Mimo tę oppozycyę sąd appelacyjny skazał 
Rańskiego na lat  sześć więzienia zwyczajnego. Lecz sąd najwyż­
szy w W iedniu w brew  przyjętym zwyczajom, zamiast  zm n ie j ­
szyć k a rę ,  wydał wyrok skazujący Rańskiego na dwadzieścia lat 
ciężkiego więzienia. Nic m ó g ł  się podobać taki wyrok Cesarzowi 
i Meltern ichowi,  to też w uczuciu ojcowskićm, uznali  za stoso­
wne skazać Rańskiego na osiemnaście lat ciężkiego więzienia ; 
dodając do nich czas który ten nieszczęśliwy już w y s ie d z ia ł , a 
będzie to m a x im u m  kary ustanowionej przez prawa austryackie, 
jeżeli prawdą jest  iż są jakie prawa w A us try i!»

—  K u rycr W arszaw ski z 9 Czerwca zawiera korrespond< n -  
cyą z Augustowskiego, w której czytamy między innemi co na­
stępuje : « Nad jeziorem zwanem S tu d z ie n ic zn o , leżącem w b a r­
dzo pięknej okolicy między lasami i w zgórzam i, by ł  kościoł 
parafialny dla okolicznych mieszkańców leśnych, ale że groził  
upad k iem ,  z tego powodu RiskupAugustowski zam ierzał  polecić 
rozebranie  go, a parafię przenieść i połączyć z inną.  —  W tem 
zgłasza się do Biskupa wieśniak A n d ru szk iew icz  , ze wsi P aw ło -  
wka pod Sejnam i,  i |oświadcza m u ,  iż uczynił  sz lub odbudowa­
nia własnym nak ładem  kościoła parafia'nego w Studzienicznem .

k.
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Bi.-kup u d a ł  się z ow ym  w ło ś c ia n in e m  n a  m ie jsce  i w s k a z a ł  m u  
g dz ie  m a  b y ć  o d b u d o w a n a  ś w ią ty n ia .  P r z y s t ą p i ł  za raz  do  w yko .  
n a n ia  d z ie ła .  W id z ia łem  w  tych  d n ia c h  k o śc io ł  ten  o b sz e rn y ,  
z d r z e w a ,  p o m y s łu  i u k ł a d u  tegoż c h ł o p k a ,  j u ż  na u k o ń c z e n iu .  
R o z rz e w n i ła  m n ie  taka p o b o ż n o ś ć ,  h o jn o ś ć  i w y t r w a ło ś ć  w ie ­
śn ia k a ,  k tó ry  w czas ie  n iedos ta tku  w A u g u s to w sk ie m ,  p r z e d  parą  
la ty ,  o d z n a c z y ł  się swą d o b ro c z y n n o śc ią  , rozdz ie la jąc  m iędzy  
b iedn ie jszych  zapas zboża  j a k i  pos iada ł .

—  Na os ta tn ich  ta rg ach  w arsza w sk ich  i p r a g s k i c h , p łaco n o  
k o rzec  żyta  z ł .  3 4 ,  g r .  2 ;  p szen icy  z ł .  4 9 ,  g r .  1 0 ;  ję c z m ie n ia  
z ł .  2 9 ,  g r .  2 2 ;  owsa z ł .  15 g r .  2 4 .  —  Taxa  na  c h le b  i b u łk i  
n a  d ru g ą  połowię C z e rw c a  nazn ac zo n a  w W arsz aw ie  : ch leba  r a ­
zowego fu n t  g r .  5  ; b o c h e n e k  t r z y fu n to w y  c h le b a  ży tn iego  py ­
tlowego g r .  2 0 ;  b u ł k a  m o n t o w a  p ięc io łó to w a  g r .  3 .

—  M erk u ry  S zw a b s k i,  z W ie d n ia  13 C z e rw c a .  W ysoki sąd 
s p raw ied l iw o ś c i  za s iadu jący  w W ie d n iu ,  og ło s i ł  wyrok  w spraw ie  
3 3 c h  w ojskow ych  o sk a rż o n y c h  o z b r o d n ię  s ta n u  za w s pó ln ic tw o  
w sp rzys iężen iu  p o lsk iem  1 8 4 5  r .  S i e d e m n a s tu  z n ic h  u w oln i ł  
d la  b r a k u  d o w o d ó w  te m c z a s o w o ,  z zas t rze żen iem  późnie jszego 
ich śc igania g d y b y  tego b y ł a  p o t r z e b a ;  szesnas tu  pozo s ta ły ch  
za w in n y c h  u z n a ł  i na k a rę  sz ub ien icy  osądz i ł .

Cesarz  u ła s k a w i ł  o s ta tn ic h  od śm ie rc i  i o d e s ł a ł  do  rad y  n a ­
dw o rn e j  w ojskow ej,  w ce lu  w y z n a c z e n ia  d la  n ich  k a ry  m n ie j  su- 
row ej .

Rada w o jen n a  w y z n a c z y ła  sk a z a n y m  ka rę  ro b ó t  f o r t e c z n y c h ,  
o ś m n a s tu ,  p ię tn a s tu  i dz ies ięc iu  la t .

—  Z P e l e r z b u rg a  9  C z e rw c a .  W ą tp ią  w  ogó lnośc i  żeby  Car 
teg o  la ta  o d w ie d z i ł  ja k ie n ie m ie c k ie  w o d y .  U t r z y m u ją  p rzec iw n ie ,  
że  ca rska  ro d z in a  m a  się u d a ć  do  Kijowa i tam  kilka tygodni  
z a b a w ić .  Spo d z iew a ją  się t ak że  X iążęc ia  p rusk iego  A lb re c h ta ,  
k tó ry  po  u k o ń c z e n iu  s e jm u  m a  tu  p r z y b y ć .  P rz y b y c ie  to w z b u ­
dza  wie lką  c iekaw ość  w  w yższych  klassach i w d y p lo m acy i .

—- Z  W arsz aw y  5 C z e rw c a  —  S te fan  G rab o w sk i ,  C z łone k  
Rady  N a jw yższe j  Rossyjskiej do  sp raw  po lsk ich ,  b y ły  M in is te r  
S t a n u  K ró le s tw a  Po lsk iego  ( ten  sam  k tó ry  M iko ła ja  w y c ią g n ą ł  
na  ba lkon  pod  czas Pestla  r e w o lu c j i  182 5  r . )  r o z s ta ł  się z tym  
św ia tem  w  W a rsz a w ie .

Z  Polski 1 C z e r w c a . —  O d n ie jak iego  czasu t ru d n o śc i  p aszp o r ­
tow e  d la  p o d ró ż u ją c h  z m n ie j s z o n e  z o s ta ły .

—  G a ze ta  W ossa, z K rak o w a  10 C z e rw c a .  W  ś ro d k u  p r z y ­
sz łego  m iesiąca nas tąpi  o tw o rz e n ie  d ro g i  żelaznej aż do g ran icy  
p ru sk ie j ,  a p ra w ie  j e d n o c z e ś n ie  W arsz aw sk a  kolej  w okolicach  
M v s lo w c a  u k o ń c z o n ą  zostanie .

.—  W iadom ości B e rliń sk ie  13 C z e rw c a .  A k t  o ska rżen ia  p ro -  
k u r a to ra  k ró lew sk iego  p rz e c iw k o  u w ię z io n y m  P o lakom  zaw iera  
4 4 0  s t ro n n ic  in-4° sa m ego  o sk a rże n ia ,  p r z y c z e m  d o łą c z o n e  25  
s t ro n ic ,  m iesz czący ch  dw a  ro zk azy  g a b in e to w e  w z g lę d e m  pro-  
cessu i jego  p r o c e d u r y ,  jak o  też s ą d u  na  z b ro d n ie  s ta n u .  R ów nic  
zn a jd u ją  się t a m  dow ody  p r z e w in ie ń  oska rżonych  ( c o rp u s  delic t i)  
naos ta lek  o rg a n iz a c ja  d e m o k ra ty c z n e j  fo rm y  r z ą d u .  C zęść  o g ó l ­
n a  d a je  o b ra z  sp rzys iężen ia  w X ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m ,  sz czeg ó ło ­
wa rozwija  o sk a rże n ie  p rz e c iw k o  2 5 4  o b w in io n y m .

—  T e n ż e  d z ie n n ik  donos i  iż ws tęp  G a ze ty  R zą d o w ej P ru sk ie j  
do  A u s t ry i  zos ta ł  w z b ro n io n y .

—  Z  r a p p o r tu  ko m m issy i  I z b y  D e p u to w a n y c h ,  o k a z u je  się iż 
w e  F ra n c y i  j e s t  1 1 , 6 0 0  w ych o d źc ó w , z k tó ry ch  6 , 2 7 2  H isz p a ­
nó w ,  4 , 6 0 6  P o la k ó w ,  6 0 4  W ło c h ó w  i 1 7 8  N ie m c ó w .  W  tej li­
czb ie  z n a jd u je  się ty lko  4 , 7 1 8  pob ie ra jący ch  w s parc ie  rz ą d o w e .

P .  S ta n is ła w  P o ra z iń s k i ,  d o k to r  m e d y c y n y ,  p ro szo n y  je s t  o 
zg ło s z e n ie  się franco , w e  w ła s n y m  in te re s ie ,  d e  I ' .  B obkow skie ­
go ,  ru e  d ’O r le a n s ,  9 ,  au x  B a tigno l les  p re s  P a r i s .

Z m a r l i ,

Dnia 4  M i j a  b .  r .  u m a r ł  z c h o ro b y  p ie rs iow ej  w A gen  (L o t -  
e t -G aronne )  F orster J a n  , r o d e m  z W a rsz a w y ,  lat 2 6  m a ją c y ,  
p r z y b y ł y  do  E m i g r a c j i  po o s t a tn ic h  w y p a d k a c h .

—  W A n g e rs  ( M a in e - c t - L o i r e J  u m a r ł  Cr,gen A n ton i p r z y b y ły

do  E m ig ra c y i  po o s ta tn ic h  w y p a d k a c h .  Był  ro d e m  z K rakow a,  
m ia ł  la t  2 3 .

—  D nia  16 Maja b .  r .  u m a r ł  w N cv ers  po k ró tk ie j  cho rob ie  
R o g o w sk i A le x a n d e r ,  r o d e m  ze  wsi P r z y b u d k a ,  O b w o d u  B ia ło ­
s to c k ie g o ;  m ia ł  l a t  4 3 ;  w czas ie  rew o lu cy i  r o k u  1 8 3 0  s łu ż y ł  
ja k o  ocho tn ik  w  10 p ó łk u  p iecho ty  l in iow ej .

—  D n ia  12 C zerw ca  b .  r .  o d e b r a ł  sob ie  życie  w y skoczen iem  
z okna  w T u l u z i e ,  R ejn otcicz W o jc ie ch ,  r o d e m  z S z y d ło w a  
W o je w ó d z tw a  K rakow sk iego .  M ia ł  łat  4 0 ,  w czasie r e w o lu c j i  
s ł u ż y ł  w p ó ł k u  1 1 p .  1. w  s to p n iu  p o d p o r u c z n ik a .  D z ien n ik i  
m iejscow e piszą , że R e jn o w ic z  d o p u ś c i ł  się sam obó js tw a  w  o- 
b ł ą k a n iu  z m y s łó w .  Nie m iesz k a ł  on  w T u lu z i e ,  ale ty lko  p r z e ­
je ż d ż a ł  p rzez  to m ias to  , w raca jąc  z cieplic w B a g n e re s  do M o n t­
pe l l ie r .  N ik t  z P o lak ó w  m iesz k a jący ch  w T u lu z ie  n ie  w ied z ia ł  
o jego  p r z y b y c i u ,  dow iedzie l i  się d o p ie ro  o tern po ś m ie r c i .  Ze 
d w u d z ie s tu  tow arzysz y ło  jego  p o g r z e b o w i , o d b y te m u  d n ia  1 3 .

D n ia  12 C zerw ca ,  o g o d z in ie  3ej r a n o  u m a r ł  w P a r y ż u  w sz p i ­
ta lu  B eau jon  po 15 m ies ięczne j  ciężkiej  c h o ro b ie  G u sta w  S ie g ­
fr ie d  u ro d z o n y  w W iązow ny  pod  W arsz aw ą  d n ia  7 L u te g o  1807  
r .  Po  o d b y c iu  sz k ó ł  w  P ł o c k u  i Ł o m ż y ,  b y ł  w  r .  1 8 3 0  d ru g o -  
l e tn im  u c z n ie m  m ed y cy n y  na  U n iw ersy tec ie  W a rsz a w sk im  a po- 
w y b u c h n ię c iu  p o w s ta n ia  z a c ią g n ą ł  się do  w o jska  i w k r ó tc e  z o ­
s ta ł  o f ice rem  w p i e c h o c ie ;  po skończone j  zaś w o jn ie ,  m ając  
k r e w n y c h  w P ru s a c h  P o l s k i c h ,  o t r z y m a ł  od  R z ą d u  p ru sk ieg o  
pozw olen ie  k o ńczen ia  n a u k  lekarsk ich  n a  U n iw e r s y te c ie  K r ó ­
l e w ie c k im ,  po  o d b y c iu  k tó ry c h  z ło ży w szy  c x a m in  n a  D ok to ra  
M e dycyny  i C h i r u r g i i , b y ł  le k a rz e m  w olno  p r a k ty k u ją c y m  
w  W .  X ię z tw ie  P o z n a ń s k ie m .  C h oc iaż  t a m  z n a la z ł  d o b r y  b y t  
m a te r y a ln y ,  n ie  b y ł  je d n a k  sz częś l iw y m  ; tę s k n o ta  za  ga rs tk ą  
r o d z in n ą  z k tó r ą  s ł u ż y ł  s p ra w ie  n a ro d o w e j  p r z y p ę d z i ł a  go 
po śró d  nas  w  ro k u  1 8 4 1 ,  d la  o d ra b ia n ia  w ra z  z n a m i  p a ń ­
sz czyzny  należnej  B ogu  i O jc z y ź n ie .  W  k ro tc e  po  sw o je m  p r z y ­
b y c iu  w  p o ś ró d  t u ł a c tw a ,  p o zn aw szy  p r a w d ę  i u ko rzyw szy  się 
p r z e d  n ią ,  p o w ró c i ł  z p r o t e s t a n ty z m u  na  ło n o  k ośc io ła  ka to li­
ckiego i w tern żyw em  u c z u c iu  c h rz e ś c ia ń s k ie m  p rz e t rw a w sz y  
la t  k i lka ,  d o w ió d ł  swoje j n ie z m ie n n e j  w ierności  B o g u ,  p o tw ie r ­
dz a ją c  ją  c z y n e m ,  to j e s t  n a  kilka g odz in  p r z e d  ś m ie rc ią  o p a t r u ­
j ą c  się św ię te m i  s a k ra m e n ta m i  na  dalszą  p ie lg r z y m k ę  sw oje .  N a  
ziem i zos taw ił  po sob ie  p a m ię ć  p r z e k ł a d e m  n a  j ę z y k  n iem ieck i  
k u r s u  p r e l e k c j i  A d a m a  M ick iew icza  p o d  n a p is e m  : Y orlesun -  
gen  ueber slaw ische L ite ra tu r  u n d  Z u sta en d e , g eh a ltcn  im  College  
de F ran ce in  den J ah ren  von  1 8 4 0 — 1 8 4 4  , von  A dam  M ic k ie ­
w ic z ,  Y ie r  T heile, uebersetz von  G u sta v  S ie g fr ie d . L e ip z ig  und  
P a ris  b ey  B rockhaus u n d  A v e n a r iu s  1 8 4 5 .  D nia  14 C zerw ca  
zw łok i  jego p r z e p ro w a d z o n e  zos ta ły  p rz e z  B rac i  i p r z y ja c ió ł ,  ze 
S z p i ta lu  B e au jo n  na  C m e n ta r z  M o n tm a r t r e .  T y le  ty lko  w olno mi 
po w iedz ieć  o G us ta w ie  S ieg f r ied z ie ,  k tó ry  teraz s tanąw szy  p rzed  
B ogiem  zdaje s p r a w ę  ze  sw ojego żyw ota .  P a n ie  Boże racz go 
p rz y ją ć  pod opiekę  T w o je  i dozw ól  d u c h o w i  jego  sp e łn ić  to , 
czego on p rzed  s k o n a n ie m  sw ojem  tak g o rąco  p r a g n ą ł ,  ab y  z s t ą ­
p i ło  k ró les tw o  T w o je  na  z iem ię  u m ęcz o n e g o  n a ro d u  naszego ,  
a b y  się św ię c i ło  im ic  T w o je ,  a b y  p a n o w a ła  m ięd zy  nam i p r a ­
w da i m i ło ś ć  T w o ja .

H .  N. B o .ń k o w s k .1 .

9 ,  R u e  d ’O r le a n s  (Batignolles)  ii P a r i s .

Dnia  18 C z e rw c a  1 8 4 7 .  ( )

Z dzisiejszym numerem koiiczy się kwarta! I ” 
roku VI1S° Dziennika Narodowego; osoby życzące 
nadal odbierać to pismo, proszone są o rychle  
uiszczenie się z należytości.

(*) P o d p isan y  u p rasza , n ie z n a jo m y c h  p o siadaczów  xiążek z m a rłe g o , o zw ro t 
takow ych  p o d  powyższy a d re s , d la  o d e s ła n ia  ich  ro d z in ie  S ieg fried a .

R e d a k t o r  N acze ln y  : J .  F .  K o l o s o w s k j .
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